
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Iwas born with an enormous need for affection, and aterrible need to give it.

Urodziłam się zogromnym pragnieniem uczuć istraszną potrzebą ich okazywania.

Audrey Hepburn


			PROLOG

			Bruksela, maj 1935 roku

			Audrey kuliła się wszafie wswoim pokoju imocno przyciskała do siebie pluszową małpkę, wyświechtaną już po licznych nocach spędzonych włóżku dziewczynki. Małpka była prezentem od ojca, Josepha– jedynym prezentem, jaki dziewczynka pamiętała ze swojego sześcioletniego życia. Ojciec włożył ją do rączki córki pewnego dnia po powrocie zpodróży służbowej.

			 – Przypomina mi ciebie, Małpeczko. Ma takie same duże brązowe oczy jak ty– powiedział, potargał jej krótkie ciemne włosy iwrócił do swoich zajęć. Gest ten zaskoczył Audrey. Ojciec przeważnie zachowywał wstosunku do niej ijej starszych braci, Alexa iIana, jedynie chłodny dystans.

			 – Nie chcę znowu prosić ojca opieniądze!– Ze znajdującego się obok salonu usłyszała teraz syk matki, Elli.– Josephie, jak mam mu wytłumaczyć, że znowu brakuje nam na życie, mimo że wbanku dobrze zarabiasz?

			Audrey wzdrygnęła się, słysząc kąśliwą idrwiącą odpowiedź ojca:

			 – Kochanie, czyżby poproszenie ojca oniewielkie wsparcie finansowe było poniżej godności baronowej Elli van Heemstra? Przecież jesteś jego oczkiem wgłowie, zpewnością ci nie odmówi.

			 – Jesteś nieodpowiedzialny!– krzyknęła Ella na swojego męża. Jej głos drżał zledwo tłumionej wściekłości. Audrey zasłoniła uszy ipodciągnęła kolana pod brodę. Mocno przeżywała fakt, że matka, wytworna dama, która zawsze nad sobą panowała, tak się denerwuje.

			Odpowiedź ojca przypominała szmer, którego siedząca wszafie dziewczynka nie była wstanie zrozumieć. Przez chwilę słyszała tylko kroki matki na skrzypiących deskach podłogi wsalonie.

			 – Jak śmiesz trwonić cały nasz… mój majątek!– Głos Elli znów stał się głośniejszy iAudrey się przeraziła. Żałowała, że jej braci nie ma wdomu, czuła się samotna izagubiona. Jej rodzice często się kłócili, ale nigdy tak ostro jak dziś.– Poza tym… Nie podoba mi się, że coraz bardziej sympatyzujesz zruchem narodowosocjalistycznym.

			Teraz słowa ojca stały się znowu tak wyraźne, że bez trudu je słyszała. Zdenerwowana, oddychała wfutro swojej małpki.

			 – Przestań, Ellu– powiedział Joseph złowieszczo spokojnym głosem.– Przecież tobie samej ten ruch bardzo się podobał. Wspiera go każdy, kto ma choć trochę rozumu.

			 – Tak, na początku niektóre aspekty tej ideologii wydawały mi się całkiem nieźle przemyślane– przyznała Ella.– Teraz jednak coraz bardziej się od niej oddalam. Moim zdaniem naziści zbyt mocno gardzą ludźmi.

			Audrey wzamyśleniu bawiła się rąbkami swoich sukienek, które wisiały na wieszakach nad nią idotykały jej głowy. Nie rozumiała, oczym rozmawiają rodzice, używali zbyt wielu nieznanych jej słów.

			 – Atwoja nienawiść do Żydów…– wyjąkała Ella.– Do katolików, osób czarnoskórych… Josephie, to mnie przeraża.

			Do wnętrza szafy dotarły tylko niezrozumiałe fragmenty odpowiedzi ojca. Rodzice rozmawiali jeszcze przez dłuższą chwilę, ale spokojniej iciszej niż wcześniej. Audrey miała już nadzieję, że itym razem się pogodzą, nagle jednak usłyszała odgłos gwałtownie przesuwanego krzesła ihuk. Zaskoczona, wstrzymała oddech iścisnęła małpkę tak mocno, że prawie ją spłaszczyła. Drzwi do salonu otworzyły się ina schodach rozległy się energiczne kroki zmierzające wstronę drzwi wejściowych.

			Ogarnięta złym przeczuciem dziewczynka upuściła maskotkę, otworzyła drzwi szafy ipodbiegła do okna. Gdy na dole trzasnęły drzwi wejściowe, ona akurat podsunęła stołek pod parapet, weszła na niego iotworzyła okno. Na widok schodzącego po schodach iniosącego walizkę ojca poczuła lodowate zimno.

			 – Ojcze!– zawołała zdławionym głosem, aponieważ zdawał się jej nie słyszeć, krzyknęła jeszcze raz głośniej:– Ojcze!

			Joseph zatrzymał się zwalizką wręku iodwrócił się do córki. Spojrzał na nią chłodno iobojętnie, po czym ponownie się odwrócił iodszedł bez słowa.

			Przerażona dziewczynka zaczęła płakać.

			 – Ojcze!– zakwiliła raz jeszcze, on jednak już się za siebie nie obejrzał.

			Przez długi czas po jego odejściu stała na stołku ipłakała, było jej ciężko na sercu zżalu iniepewności, ponieważ przeczuwała, że jej życie już nigdy nie będzie takie samo.

			Wreszcie drzwi do jej pokoju cicho się otworzyły ido środka weszła matka, równie zapłakana. Wzięła córkę wramiona iprzez chwilę stały wmilczeniu, pogrążone we wspólnym nieszczęściu.

			 – Czy on wróci?– szepnęła Audrey.

			Ella potrząsnęła głową iprzygryzła wargę.

			 – Nie, kochanie. Odszedł.

			 – Ale dokąd?

			Jej matka wykonała nieokreślony gest ręką.

			 – Nie wiem. Być może wyjechał do Londynu, do swojego starego domu.– Wyciągnęła haftowaną chusteczkę iotarła łzy.

			 – Co znami będzie? Bez ojca?– spytała ledwo słyszalnie Audrey.

			Ella przytuliła ją do siebie raz jeszcze isześciolatka poczuła, jak matka się spina, jak ponownie staje się tą energiczną kobietą osilnej woli, która nie dopuszcza do siebie żadnych uczuć.

			 – Poradzimy sobie sami, Audrey. Ty, ja itwoi bracia.– Podała jej chusteczkę.– Ateraz otrzyj łzy. Nie chcę, żeby pokojówka widziała nas wtakim stanie.

			Dziewczynka posłusznie wytarła policzki, poszła po swoją małpkę iwtuliła wnią twarz. Była odrętwiała. Poczucie, że od tej pory wjej życiu będzie brakowało dużej części miłości, stało się jeszcze silniejsze ijuż nigdy jej nie opuściło.
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			CZĘŚĆ I

			Bomby ibalet
(1944–1945)

			On the one hand maybe I’ve remained infantile, while on the other Imatured quickly, because at avery young age Iwas very aware of suffering and fear.

			Zjednej strony może ibyłam dziecinna, ale zdrugiej szybko dojrzałam, ponieważ już wbardzo młodym wieku byłam świadoma cierpienia istrachu.

			Audrey Hepburn


			ROZDZIAŁ 1

			Maj 1944 roku

			Gdy nad Arnhem przeleciały głośno dwa samoloty, zadrżały oprawione wołowiane ramy szyby wsali baletowej konserwatorium. Dziewczyny tańczyły dalej, jakby nic się nie stało. Przyzwyczaiły się już do tego, że maszyny wojenne zagłuszały muzykę zgramofonu.

			 – Un, deux, trois– wyrecytowała spokojnie madame Marova.– Un, deux, trois, allongé…– Wdługiej, lejącej się sukni iznoszonych przedwojennych baletkach szła wzdłuż szeregu dziewcząt ćwiczących na drążku. Czasem delikatnie korygowała to ułożenie ramion, to znów nachylenie głowy.– Ręka na zewnątrz, Frido. Femke, stopy! Stopy!

			Dziewczęta robiły wszystko, aby zadowolić madame Marovę. Surowa, ale uwielbiana nauczycielka była czołową postacią konserwatorium wArnhem, choć zmiesiąca na miesiąc warunki jej pracy ulegały pogorszeniu. Od czterech lat Holandia znajdowała się pod niemiecką okupacją. Ludność żyła wstrachu, każdy znał kogoś, kto został rozstrzelany przez Niemców za jakieś rzekome przewinienie. Wiele uczących się baletu dziewcząt nie miało odwagi wyjść zdomu inie przychodziło na zajęcia. Ponadto brakowało jedzenia, auczennice, które wciąż ćwiczyły, były wychudzone, niektóre wręcz wycieńczone.

			Madame Marova doszła do końca rzędu.

			 – Bardzo ładnie, Eddo– pochwaliła iprzez chwilę przyglądała się życzliwie piętnastolatce, która była całkowicie skupiona na swoich ruchach.

			Audrey drgnęła. Wciąż nie mogła się przyzwyczaić do imienia Edda, choć nazywano ją tak od początku niemieckiej okupacji– przynajmniej wszkole iwkonserwatorium. Wchwili wybuchu wojny matka zdecydowała się na wyjazd do Holandii izamieszkanie zdziadkami.

			 – Audrey jest na wskroś Brytyjką– powiedziała Ella, przyglądając się swojej córce spod przymrużonych powiek.– Niestety, twój ojciec uparł się na angielskie imię. Jednakże wtych czasach nie możemy ryzykować imówić do ciebie po imieniu. Niemcy nienawidzą wszystkiego, co brytyjskie. Gdybyś była pół-Brytyjką, mogliby cię zabrać.

			Od tego czasu Audrey miała wgłowie straszne sceny, które prześladowały ją wnocy. Kilka razy widziała, jak Niemcy wyciągają matki idzieci– anawet całe żydowskie rodziny– iprowadzą je zdomów do ciężarówek, anastępnie wiozą na dworzec kolejowy, aby wywieźć je do Niemiec. Nie mówiło się otym publicznie, jednak wszyscy wiedzieli, że te rodziny już nigdy nie wrócą. Dlatego słusznie zmieniła imię na holenderskie iod tej pory nazywano ją Eddą.

			 – Wciągu ostatnich kilku miesięcy poczyniłaś ogromne postępy– szepnęła do niej cicho madame, być może po to, by nie wzbudzić zazdrości uinnych dziewcząt. Wtamtych czasach balet był jedyną rzeczą, która choć na godzinę odrywała Audrey od ponurej codzienności.– Myślę, że mogłabyś zostać prawdziwą primabaleriną!

			Zarumieniła się zradości ipo kolejnych instrukcjach od nauczycielki zgracją postawiła nogę na drążku, tak jak inne młode baletnice. Gdy jej wzrok padł na wielokrotnie cerowane białe rajstopy, zacisnęła wargi. To nie był powód do wstydu, innym dziewczynom też brakowało wszystkiego– wiele nosiło dziurawe tutu, niektóre miały prowizorycznie połatane buty. Mimo wszystko Audrey pragnęła, by było inaczej.

			 – Un, deux, trois, demi plié…

			Zamknęła oczy ipoddała się dźwiękom dobiegającym zgramofonu. Zanurzyła się wolśniewającym świecie, zobaczyła siebie jako primabalerinę wśnieżnobiałym tutu zpierzastymi falbanami, nieskazitelnych baletkach ibiałych kwiatach wbrązowych włosach, stojącą na scenie itańczącą rolę Odetty wJeziorze łabędzim. To była jej ucieczka od wojennej codzienności, marzenie, któremu się oddawała, gdy chciała odwrócić swoją uwagę od burczącego zgłodu żołądka lub strachu odwóch starszych braci. Alex ukrywał się gdzieś wpodziemiu, aIan na oczach zszokowanej rodziny został wywieziony do Niemiec na przymusowe roboty.

			Audrey lekko zakręciło się wgłowie, gdy się wyprostowała, by przejść do następnej pozycji, ale pod zamkniętymi powiekami wciąż widziała obraz siebie jako sławnej baletnicy, której wszyscy biją gromkie brawa.

			 – Co się ztobą dzieje, Eddo?– Do jej ucha dotarł zatroskany głos madame Marovy.– Źle się czujesz?

			Dziewczyna otworzyła oczy izamrugała, by pozbyć się zawrotów głowy.

			 – Nie, dam radę.– Bała się, że jeśli przyzna, jak słabo się czuje, madame Marova wykluczy ją ztreningu.

			 – Na dzisiaj koniec!– Nauczycielka baletu klasnęła wdłonie.– Eddo, żebyś nam tutaj nie zemdlała. Tak jak Vicky wzeszłym tygodniu. Ta cholerna wojna doprowadza nas wszystkich do granic wytrzymałości. Eddo, macie wdomu dostatecznie dużo jedzenia?

			Audrey tylko patrzyła na nią bez słowa. Po chwili madame klepnęła się wczoło.

			 – Co za głupie pytanie, przepraszam, dziecko. Kto wtych czasach chodzi najedzony?
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			Majowy wieczór był przyjemnie łagodny. Wieczorne słońce rzucało na Arnhem miękkie światło, oświetlając zadbane ścieżki parku, przez który Audrey przechodziła wdrodze do domu, atakże wszystkie rabaty kwiatowe ifontanny. Miasteczko mogłoby wydawać się idylliczne, gdyby nie to, że wszędzie pełno było niemieckich żołnierzy, stojących bezczynnie iobserwujących wszystko iwszystkich.

			Wkrótce dziewczyna dotarła do starego dworku swoich dziadków, uktórych wraz zmatką znalazły schronienie. Kiedyś był to okazały budynek, ale od pewnego czasu wymagał remontu– szyby dwóch okien były popękane, apodczas ostatniej wiosennej burzy odpadło kilka dachówek. Jednak wczasach zdominowanych przez wojnę, głód iciągły strach przed okupantem nikt nie miał czasu ani możliwości, aby zająć się takimi pracami.

			Wżołądku Audrey zaburczało, ogarnęło ją znajome uczucie pustki. Na obiad była tylko cienka zupa. Dziewczyna miała nadzieję, że na kolację dostanie coś innego niż ten okropny chleb zmąki grochowej.

			 – Tu jesteś, dziecko– przywitał ją dziadek, który wyrywał chwasty przed domem.– Wejdź, czekamy na ciebie zjedzeniem.

			 – Chleb zmąki grochowej?– spytała izmarszczyła nos.

			Dziadek się roześmiał.

			 – Nie rób takich ceregieli. To jest przysmak. Całe narody zazdrościłyby nam, Holendrom, gdyby wiedziały onaszym pysznym chlebie zmąki grochowej.

			 – Na pewno– mruknęła ironicznie Audrey.

			 – Ale do tego będzie trochę domowej roboty dżemu malinowego babci– obiecał dziadek iodprowadził ją do środka.

			 – No, przynajmniej tyle.

			Ella ibabcia siedziały już przy stole wkuchni.

			 – Jak było na balecie?– zapytała matka, rozdając chleb. Każde znich dostało tylko jeden mały kawałek.

			 – Cudownie. Jak zwykle.– Przez chwilę przed oczami Audrey pojawiły się sceny wspaniałego przedstawienia baletowego znią wroli primabaleriny, poruszającej się zgracją iwdziękiem.– Vicky już nie przyjdzie. Madame mówi, że jest tak niedożywiona, iż taniec byłby dla niej zbyt niebezpieczny.

			Ella nie odpowiedziała, lecz zaczęła błądzić wzrokiem po kościstej sylwetce Audrey. Dziewczyna szybko zasłoniła pierś serwetką, by ukryć swoje wychudzone ciało, iniemalże przekornie zaczęła przeżuwać skórkę chleba. Nie wyobrażała sobie, by matka zabroniła jej tańczyć. Bez baletu, októrym nieustannie marzyła, byłaby tylko wpołowie sobą. Fantazje otańczeniu pomagały jej zasnąć wnocy, nawet gdy była głodna, ito na marzeniach onim skupiała się wciągu dnia, gdy myślała obraciach, których miejsca pobytu nikt nie znał.

			Dziadek również zauważył spojrzenie Elli iod razu ruszył wnuczce na pomoc.

			 – No już dobrze, dobrze, na pewno nie dojdzie do tego, że nasza Audrey nie będzie mogła tańczyć. Już prawie lato, awbabcinym ogródku zostało jeszcze trochę warzyw iowoców, prawda?

			Jakby na potwierdzenie swoich racji babcia podsunęła jej słoik zdżemem.

			 – Jedz, moje dziecko.

			 – Boję się tylko nadchodzącej zimy– mruknął dziadek, spojrzał wdal isię zamyślił.– Nie widać końca wojny. Zima będzie ciężka.

			 – Gdybyśmy tylko znowu dostali jakąś wiadomość od chłopców– westchnęła Ella.

			Audrey patrzyła wdół, żeby nie musieć widzieć bólu woczach matki. Serce ściskało jej się za każdym razem, gdy mówiono ojej braciach. Ona również bardzo się onich martwiła.

			Dziadek ścisnął dłoń córki.

			 – Nie przejmuj się zbytnio, kochanie. Alex się nie da. Jest bystry. Nie złapią go, wkońcu zna tę okolicę owiele lepiej niż Niemcy. Iczy nie jesteś zniego dumna, że wspierał ruch oporu wpodziemiu?

			Ella się wyprostowała. Audrey zmieszaniną fascynacji ismutku obserwowała, jak jej matka ztrudem stara się emanować spokojem. Strach irozpacz zawsze trwały krótko, potem Ella znów nabierała siły. Dla tej arystokratki najważniejsze było opanowanie. Tak ją wychowano itak wychowywała również Audrey.

			 – Masz rację, ojcze. Oczywiście, że jestem dumna zAlexa.– Ella westchnęła iwytarła usta serwetką.– On przynajmniej od czasu do czasu się odzywa. Ale Ian…– Znów się rozpadła, Audrey dostrzegła łzy wjej oczach.– Odkąd wywieziono go do Niemiec, nie dał znaku życia. Pewnie każą mu harować wjednej ztych upiornych fabryk amunicji.

			Babcia położyła dłoń na ramieniu Elli wgeście pocieszenia.

			 – Modlę się, żeby obaj bezpiecznie wrócili do domu.

			 – Żeby tylko twoje modlitwy przyniosły jakiś skutek– mruknęła Ella. 

			Od wybuchu wojny Audrey również często się modliła, ale od pewnego czasu nie wierzyła już wsiłę samych myśli. Jeśli chciało się coś zmienić, należało przejść do działania.

			 – Przy okazji– dziadek wepchnął do ust ostatni kawałek swojego skromnego posiłku– ruch oporu planuje kolejne spotkanie. Dzisiaj mnie otym poinformowano. Oczywiście musimy zachować dyskrecję, bo Niemcy mają wszędzie oczy iuszy. Ale ktoś musiałby dać znać mieszkającym dalej chłopcom.

			Audrey zerwała się zmiejsca. 

			 – Dziadku, mogę zrobić to raz jeszcze.

			 – Nie ma mowy!– włączyła się Ella ienergicznie posadziła córkę zpowrotem na krześle.– Raz pozwoliłam ci przekazać wiadomość do ruchu oporu iniemal umarłam ze strachu! Audrey, masz dopiero piętnaście lat, proszę, trzymaj się od tego zdaleka!

			 – Ale mamo! Przecież mój wiek jest moją ogromną zaletą. Nikt nie podejrzewa mnie oto, że chodzę na farmy pod miastem ipotajemnie przekazuję informacje rolnikom. Wygląda to tak, jakbym wybierała się na przejażdżkę rowerową albo na spacer.

			Spojrzała błagalnie na dziadka, który odchrząknął.

			 – Ello, dzieciak ma rację. Kiedy młoda, ładna dziewczyna jeździ po farmach, nikt nie zwraca na to uwagi. Inaczej byłoby, gdybym to ja, stary człowiek ibyły burmistrz, chodził po gospodarstwach wArnhem. Niemcy od razu pomyśleliby, że coś knuję.

			 – Pozwól mi na to, mamo– błagała Audrey.– Ja też chcę zrobić, co wmojej mocy, by ta straszna wojna jak najszybciej się skończyła.

			Widziała, jak matka walczy zsamą sobą. Wreszcie jej zacięta mina złagodniała.

			 – No dobrze, dziecko. Ale błagam cię, bądź ostrożna. Gdyby tobie też coś się stało, chybabym tego nie przeżyła.

			Dziewczyna posłusznie przytaknęła. Pomogła mamie ibabci pozmywać naczynia ipozamiatać kuchnię, po czym życzyła wszystkim dobrej nocy iposzła spać. Słońce jeszcze nie zaszło, ale wciągu ostatnich kilku miesięcy nabrała nawyku wczesnego kładzenia się do łóżka. Miała nadzieję, że uda jej się przespać uczucie głodu, które wkrótce znów miało się pojawić. Aż do chwili zaśnięcia rozkoszowała się marzeniami obalecie.

			Ioojcu. Przytulała swoją mocno już podniszczoną małpkę ijak co wieczór zastanawiała się, gdzie jest teraz jej ojciec. Czy dobrze sobie radzi wogarniętym wojną Londynie? Dlaczego nigdy nie nawiązał znimi kontaktu? Ciekawe, czy jeszcze czasem oniej myśli. Wpatrywała się przez okno wjarzące się pomarańczowoczerwonym blaskiem wieczorne niebo ijej serce ściskało się ztęsknoty. Od tamtego dnia wBrukseli, kiedy nie odwrócił się, by ponownie na nią spojrzeć, wjej duszy pojawiła się ogromna wyrwa. Dziewczyna czuła się niekochana inic niewarta. Bo dlaczego Joseph nigdy więcej nie spróbował nawiązać znią kontaktu ani się znią spotkać? Przecież żaden ojciec nie mógłby tak po prostu zostawić swojego dziecka, prawda?

			Następnego dnia była sobota. Audrey obudziła się wcześnie– zwrażenia przed czekającą ją misją źle spała. Włożyła żółtą letnią sukienkę wkwiaty, którą babcia uszyła dla niej wzeszłym roku ze skrawków materiału. Ubranie wisiało na jej chudym ciele.

			Wkuchni matka idziadkowie siedzieli już przy skromnym śniadaniu. Uwadze dziewczyny nie umknęły zatroskane spojrzenia, jakimi ją obrzucili. Tylko dziadek puścił do niej zachęcająco oko.

			 – Proszę, moje dziecko.– Babcia nalała jej do kubka cienką ziołową herbatkę.

			 – Nie musisz tego robić– powiedziała nagle Ella. Audrey podniosła wzrok na matkę. Wyglądała blado imiała zaciśnięte usta.

			Dziewczyna zdobyła się na słaby uśmiech.

			 – Ale chcę. Alex jest bardzo odważny iwalczy wruchu oporu, więc ija poradzę sobie zprzekazaniem kilku prostych wiadomości.

			 – Zpewnością dasz sobie radę, mała.– Dziadek uśmiechnął się do niej iwyciągnął zkieszeni spodni dwie złożone wmałe prostokąty kartki papieru.– Proszę. Jedną wiadomość przekażesz gospodarzowi de Grootowi, adrugą Timmermansowi, rozumiesz? Wiesz, gdzie znajdują się ich gospodarstwa, prawda?

			Audrey pokiwała głową. Schyliła się ischowała karteczki do swoich sznurowanych butów. Patrząc na nią, nikt nie domyśliłby się, że przenosi tajne wiadomości.

			 – Bardzo dobrze.– Dziadek położył zuznaniem swoją wielką, ciepłą dłoń na jej ramieniu, podczas gdy Ella ibabcia przyglądały się temu ze ściągniętymi brwiami.

			 – Pospiesz się, dziecko, żebyś jak najszybciej wróciła– ostrzegła babcia.

			 – Weź rower.– Usta Elli były pozbawione koloru.– Im szybciej wrócisz, tym szybciej przestanę się martwić.

			 – Pospieszę się– obiecała Audrey, wypiła ostatni łyk wodnistej herbaty iwstała.– Do widzenia.

			Troje dorosłych stało przy oknie iodprowadzało ją wzrokiem, dopóki nie zniknęła na ścieżce.

			Był wspaniały wczesnoletni poranek, dziewczyna czuła na ramionach ciepłe promienie słońca igłęboko wdychała słodkie, pachnące tulipanami powietrze. Dwóch niemieckich żołnierzy patrolowało pierwszy róg ulicy, co jak zwykle pogorszyło jej nastrój iwywołało wniej delikatne poczucie zagrożenia. Itak była zdenerwowana. Wiedziała, że prawdopodobnie nikt jej nie zaczepi– wyglądała jak nastolatka, która korzystając zładnej pogody wweekend, wybrała się na małą przejażdżkę rowerową– ale pamiętała dostatecznie dużo sytuacji, wktórych żołnierze wypytywali obywateli Holandii oto, dokąd się wybierają.

			Do gospodarstwa rolnika de Groota dotarła szybko, musiała tylko przejechać przez niewielki las ipodążać piaszczystą polną drogą. Rolnik pracował wpobliżu stajni, więc wciągu pięciu minut Audrey dostarczyła mu wiadomość iwyruszyła dalej.

			Posiadłość Timmermansa znajdowała się na przeciwległym krańcu Arnhem, droga zajęła zatem więcej czasu. Pedałowała energicznie, pełna nadziei, że drugą wiadomość uda jej się przekazać równie bezproblemowo. Gdy przejeżdżała obok znajdującego się na odludziu domu, zobaczyła niemieckiego żołnierza, który bezczynnie opierał się odrzewo, jakby na coś czekał. Był niewiele starszy od Audrey. Starała się na niego nie patrzeć, pełna nadziei, że jej nie zatrzyma. Ku jej zaskoczeniu jedynie uśmiechnął się do niej zzakłopotaniem.

			Teraz zrobiło się już naprawdę ciepło ikiedy dziewczyna wreszcie dotarła do celu, była spocona. Wposiadłości panowała cisza, wpromieniach porannego słońca budynek wyglądał na opustoszały. Poza muczeniem krów na sąsiednim pastwisku nie było słychać żadnego dźwięku. Nie wiał wiatr, nie poruszał się żaden liść.

			 – Mijnheerze Timmermansie?

			Audrey położyła rower na zakurzonej ziemi isię rozejrzała. Nigdzie nie było widać żywej duszy. Okrążyła dom ispojrzała przez otwarte drzwi stajni wziejącą pustkę.

			Wkońcu zapukała do drzwi izobaczyła, że są uchylone. Zawahała się, pchnęła je izrobiła krok wgłąb ciemnego korytarza, wktórym pachniało stęchlizną.

			 – Mijnheerze Timmermansie?

			Jej oczy powoli przyzwyczajały się do ciemności. Dziewczyna wstrzymała wnapięciu oddech. Zauważyła, że właz do piwnicy jest otwarty, iusłyszała, że dochodzą stamtąd jakieś szmery iszelesty. Potem znowu zrobiło się cicho.

			Audrey stała przez minutę wbezruchu, po czym nieśmiało spróbowała raz jeszcze:

			 – Mijnheerze Timmermansie?

			Wnastępnej chwili jej serce zaczęło mocniej bić iogarnęła ją panika, bo ktoś złapał ją od tyłu, ajakaś dłoń zacisnęła się na jej szyi. Sparaliżowanej ze strachu dziewczynie nawet nie przyszło do głowy, że mogłaby walczyć.

			Gwałtownie się odwróciła ispojrzała wtwarz swojemu bratu Alexowi. Był brudny, śmierdział iwyglądał na tak samo przerażonego jak ona. Na jego twarzy powoli pojawiał się uśmiech.

			 – Audrey! Na litość boską, co ty tu robisz?

			 – Alex!– Audrey rzuciła się starszemu bratu na szyję iprzez chwilę stali tak wpółmroku korytarza.– Tak się cieszę, że cię widzę iże nic ci nie jest!

			 – Ciii!– Alex przyłożył palec wskazujący do ust.– Cicho. Co prawda wydaje się, że okolica jest czysta, nigdy jednak nie wiadomo, kiedy zakradną się Niemcy. Zejdź ze mną do piwnicy.

			Sprowadził siostrę po wąskich schodach na dół, gdzie wpółmroku siedziało jeszcze dwóch młodych mężczyzn. Przez piwniczne okienko wpadał wąski pas światła. Audrey usiadła znimi na wypełnionym słomą worku. Była spięta ipodekscytowana.

			 – To są Piet iClaes. Na kilka dni ukryliśmy się uTimmermansa, apotem zaczniemy robić nowe plany.

			Dwaj młodzi mężczyźni skinęli Audrey głową.

			 – Gdzie ty się ostatnio ukrywałeś? Ja imatka strasznie się ociebie martwiłyśmy.

			Alex machnął ręką. 

			 – Nie musicie się omnie martwić. Dajemy sobie radę. Przez pewien czas byliśmy wAmsterdamie, gdzie zkilkoma innymi bojownikami ruchu oporu zaatakowaliśmy niemiecki obóz.

			 – Naprawdę?– Audrey wpatrywała się wbrata wielkimi oczami.

			 – Tak.– Po tych słowach Alex wyglądał na zdruzgotanego, Piet iClaes również posmutnieli.– Nie żeby coś to dało. Nie wyrządziliśmy im większych szkód. Po raz kolejny była to tylko kropla wmorzu potrzeb. Nas, Holendrów, jest po prostu za mało, żebyśmy mogli coś zdziałać przeciwko okupantom.

			 – Hm.– Audrey przytuliła się do brata, delektując się tymi kilkoma minutami, które mogli razem spędzić.– Przynajmniej mogę powiedzieć mamie, że nic ci nie jest.

			 – Zrób to. Ajak wogóle znalazłaś się na tej farmie?

			 – Mam dostarczyć Timmermansowi informację otajnym spotkaniu ruchu oporu. Ale wtakim razie po prostu przekażę ją tobie.

			Alex wziął od niej kartkę ischował ją do kieszeni spodni.

			 – Później dam mu znać. Poszedł szukać jakiegokolwiek pożywienia. Ateraz idź, siostrzyczko, zanim mama zacznie się martwić.

			Audrey jeszcze raz mocno przytuliła się do brata, starając się go zapamiętać– kucającego wciemnej piwnicy, zbrudną twarzą iwznoszonym ubraniu. Gdy wchodziła po schodach, zrobiło jej się ciężko na sercu. Wtamtych czasach nigdy nie było wiadomo, czy nie widzi się ukochanej osoby po raz ostatni.
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			Dziadkowie imatka siedzieli przy stole wkuchni ina nią czekali. Kiedy Audrey weszła, matka zerwała się zmiejsca iją przytuliła, co było niezwykłe, bo Ella rzadko fizycznie okazywała uczucia.

			 – Dzięki Bogu, że wróciłaś, dziecko!

			 – Jestem zciebie dumny– powiedział dziadek.– Wszystko poszło gładko?

			Audrey przysunęła sobie krzesło ipodekscytowana opowiadała otym, co przeżyła. Ella najpierw pobladła, apotem na jej woskowej twarzy pojawił się lekki rumieniec.

			 – Tak się cieszę, że Alexowi nic nie jest!– powiedziała isplotła palce.– Choć oczywiście byłabym szczęśliwsza, gdyby nie brał udziału wtak niebezpiecznych akcjach, które itak nie zmieniają naszej sytuacji.

			Babcia pokiwała głową, jednak dziadek jej się sprzeciwił.

			 – Ktoś musi coś robić. Czy my, Holendrzy, mamy siedzieć zzałożonymi rękami iczekać, aż ktoś nas wyzwoli? To dobrze, że ten chłopak przeszedł do działania.

			 – Ojcze, wiem, że masz rację.– Ella przez chwilę wpatrywała się wswoje dłonie, po czym ponownie się rozpromieniła ispojrzała na córkę.– Ty ija powinnyśmy znów aktywnie wspierać ruch oporu, Audrey. Czas na tajne przedstawienie.

			 – Tajne przedstawienie– szepnęła Audrey zbłyskiem woczach.– Wspaniale.

			 – Widzę, że przed wami dużo pracy– mruknął dziadek izostawił trzy kobiety same. Babcia również się wycofała, by ugotować kilka ziemniaków na skromny obiad.

			Przez resztę dnia Ella iAudrey były zajęte szyciem baletek zwszelkiego rodzaju skrawków filcu przechowywanych wkufrach na strychu. Przez cały ubiegły rok uczestniczyły już wtajnych przedstawieniach; zresztą Ella, zmadame Marovą uboku, miała ogromny wpływ na ich organizację. Spektakle odbywały się potajemnie wpiwnicach różnych sąsiadów. Uczennice madame bezgłośnie tańczyły wpółmroku do utworu baletowego, innym razem ktoś cicho recytował wiersze. Opłaty za wstęp były przekazywane na rzecz walczących wruchu oporu. Oczywiście należało zachować najwyższą ostrożność, gdyż okupanci pod żadnym pozorem nie mogli się oniczym dowiedzieć.

			 – Tym razem to van der Heijdenowie zgodzili się udostępnić swoją piwnicę. Madame Marova przyszła dziś rano, kiedy cię nie było, ipoprosiła mnie opomoc. Powiedziała, że wiele ztwoich koleżanek tańczy teraz boso, ponieważ nie mają już baletek.

			Audrey pokiwała głową znad robótki.

			 – To prawda. To jest horror. Ale…– Podniosła do góry kawałek filcu, który szyła, iprzyjrzała mu się krytycznie.– Ale, mamo, te filcowe kapcie to jakiś żart. Stopy nie mają wnich odpowiedniej przyczepności. Ile ja bym dała za parę nowych point!

			Ella westchnęła.

			 – Wiem. Mam nadzieję, że nadejdzie czas, kiedy będziemy mogli powrócić do normalności. Czas, kiedy będziesz mogła wbiały dzień występować przed dużą publicznością, kiedy nie będziesz już tak chuda, że będę się bała, że zdmuchnie cię wiatr…

			 – Czy madame powiedziała ci, do czego będziemy tańczyć?

			 – Do utworu ze Śpiącej Królewny.

			 – Śpiąca Królewna…– Audrey na chwilę zamknęła oczy izobaczyła siebie stojącą na dużej scenie wbłyszczącym kostiumie inowych pointach. Dała się pochłonąć pięknemu marzeniu, tak dalekiemu od żałosnej rzeczywistości.

			Tydzień później nadszedł czas przedstawienia. Ozmierzchu sąsiedzi przybyli do domu van der Heijdenów inatychmiast zostali zaprowadzeni do piwnicy, której okna były całkowicie zasłonięte. Audrey ijej rodzina przyszli wcześniej, żeby się rozgrzać. Zpozostałymi dziewczynami zkonserwatorium spotkała się wkuchni, gdzie po cichu się rozciągały isprawdzały sobie fryzury.

			Iwtedy, niczym cień, wdrzwiach pojawiła się madame Marova izasygnalizowała swoim uczennicom, że nadszedł już czas na ich wielkie wejście.

			 – Cicho, mes filles! Po kolei zacznijcie schodzić do piwnicy! Powoli, nie pchać się, bo jeszcze któraś spadnie. Edda, spinka do włosów ci się poluzowała, popraw ją, proszę.

			Dziewczęta, które miały na nogach filcowe buty, zeszły gęsiego na dół, gdzie przywitała je pełna napięcia cisza.

			Audrey zobaczyła swoją matkę idziadków siedzących wpierwszym rzędzie prowizorycznej widowni składającej się zkolorowych krzeseł istołków. Przyszło około dwudziestu sąsiadów imieszkańców miasta. Wszyscy wmilczeniu czekali na przedstawienie. Dziadek skinął zachęcająco głową, amatka nerwowo ściskała torebkę, tak jakby sama miała tremę.

			 – Dobry wieczór państwu– powiedziała bardzo cicho madame Marova.– To cudownie, że po raz kolejny możemy powitać tak wielu gości na naszym tajnym przedstawieniu! Moje baletnice bardzo się cieszą, że będą mogły pokazać państwu kilka sekwencji ze Śpiącej Królewny. Jak zawsze przy wyjściu stoi jedna zdziewczyn zpuszką na datki. Prosimy oniewielkie wpłaty dla naszych bojowników ruchu oporu, aby wesprzeć ich kampanię przeciwko okupantom!

			Audrey spojrzała na widownię. Twarze obecnych pogrążone były wpółmroku, nikt nie odważył się poruszyć, nikt nie klaskał. Wszyscy wiedzieli, że zachowanie ciszy było najwyższym priorytetem. Ztej piwnicy, przed którą wnieregularnych odstępach czasu pojawiały się niemieckie patrole, nie mógł wydostać się żaden dźwięk.

			Dziewczęta zajęły swoje miejsca, amadame dała cichy znak staremu pianiście, który czasami zapewniał akompaniament na lekcjach baletu wkonserwatorium. Najciszej, jak się dało, zagrał kilka taktów idziewczyny zaczęły tańczyć. Parkiet był oświetlony tylko przez dwie stare lampy stojące.

			Audrey całkowicie poddała się muzyce, przeniosła się wświat poza ciemną piwnicą, wświat, wktórym mogła być lekka ibeztroska, wktórym unosiła się jak piórko. Gdy na chwilę wróciła do rzeczywistości izerknęła wstronę widowni, zauważyła tęskne spojrzenie matki.

			Cicha muzyka zbyt szybko umilkła, przedstawienie dobiegło końca. Dziewczęta imadame Marova ukłoniły się. Podczas pierwszych występów Audrey czuła się dziwne, bo nikt nie bił braw, ale oczywiście aplauz dwudziestu klaszczących osób zwróciłby uwagę żołnierzy.

			 – Dziękuję!– szepnęła madame Marova do widzów. Itak samo bezszelestnie, jak przyszli, wszyscy wstali iweszli po schodach. Każdy jednak wrzucił coś do trzymanej przez Femke puszki.

			Przy wyjściu madame Marova położyła dłoń na ramieniu Audrey.

			 – Eddo, jak zwykle byłaś fantastyczna.

			Zachwycona Audrey uśmiechnęła się promiennie.

			Tymczasem Ella zarzuciła na ramiona córki chustę, by chronić ją przed wieczornym chłodem.

			 – Tak, było nieźle– powiedziała bez namysłu. Audrey wiedziała, że po matce nie może spodziewać się większej pochwały, dostrzegła za to dumę wjej oczach. Mimo to życzyła sobie, by matka choć raz przestała zachowywać dystans. Jej słowa sprawiły, że zperspektywy czasu sukces wydawał się dziewczynie pusty. Lekko oszołomiona, weszła cicho po schodach.

			Na górze przytuliła się do dziadka, który szepnął jej do ucha:

			 – Przysięgam, że wszyscy patrzyli tylko na ciebie. Rozejrzałem się po widzach, wszystkie oczy były utkwione wtobie. Dziś wieczorem byłaś gwiazdą, twój taniec miał najwięcej gracji iwyrazu.

			 – Dziękuję ci, dziadku– szepnęła Audrey. Dziewczyna odzyskała radość ipoczuła przyjemne ciepło wbrzuchu.


			ROZDZIAŁ 2

			Listopad 1944 roku

			Lato przeszło wjesień, anastępnie wzimę. Krążyły pogłoski, że alianci planują inwazję na Holandię, jednak nikt nie wiedział, czy to prawda. We wrześniu iwpaździerniku Audrey zpasją oddawała się lekcjom baletu, uciekając od trudnej rzeczywistości dzięki marzeniom owspaniałej karierze baletnicy, od listopada jednak marzenie przychodziło jej coraz trudniej.

			 – Mes chères filles– powiedziała pewnego dnia zżalem madame Marova, błądząc wzrokiem po garstce pozostałych uczennic.– Chce mi się płakać. Wlecie było was dwadzieścia, teraz jest was tylko pięć.

			Audrey icztery jej towarzyszki opuściły ze smutkiem głowy. Siedziały po turecku na podłodze wokół madame, każda mniej lub bardziej załamana.

			 – Wzeszłym tygodniu Femke przeszła kryzys– wymamrotała chuda blondynka oimieniu Tomke.– Zdaniem lekarza jest niedożywiona do tego stopnia, że zagraża to jej życiu, ale nic nie mógł zrobić.

			 – Marijke nie może więcej przychodzić, bo jest już za słaba, żeby wstać– szepnęła Vicky, która nawet nie starała się ukryć długiego rozdarcia wswoim tutu.– Matka boi się ojej życie.

			Wszystkie dziewczęta zauważyły, że madame Marova ztrudem nad sobą panuje. Chociaż na zajęciach była surowa, bardzo kochała swoje uczennice.

			 – Wiem– zdołała zsiebie wydusić.– Większość osób sobie nie radzi. Idlatego, moje drogie dziewczynki…

			Audrey gwałtownie podniosła głowę. Ogarnęła ją nagła panika, że madame Marova chce odwołać zajęcia baletowe na jakiś czas, amoże nawet na zawsze. Nie zanosiło się na poprawę sytuacji.

			 – Nie, madame!– krzyknęła zprzerażeniem wbrązowych oczach, które na tle wychudzonej twarzy wydawały się jeszcze większe niż zwykle.

			 – Niestety, moja droga Eddo.– Nauczycielka baletu przysunęła się do niej ipołożyła dłonie na jej ramionach.– Musi tak być. To nasze ostatnie wspólne zajęcia baletowe. Rozmawiałam już zdyrektorem konserwatorium. Zgadza się ze mną, że wy, dziewczyny, nie jesteście już zdolne do wysiłku fizycznego.

			 – Ale ja nadal mogę tańczyć!– odparła gwałtownie Audrey, wktórej oczach stanęły łzy.– Głód mi nie przeszkadza, dam radę!

			Madame Marova uśmiechnęła się smutno, podczas gdy pozostałe dziewczyny wpatrywały się wswoje pointy.

			 – Eddo, to zbyt duże ryzyko. Spójrz na siebie, jesteś chuda jak zapałka. Imyślisz, że nie zorientowałam się, iż podczas tańca kręci ci się wgłowie? Nawet jeśli starasz się to ukryć.

			 – Ale…– Głos Audrey się załamał. Nauczycielka przyciągnęła ją do siebie ipogłaskała po włosach.– Ale ja nie mogę żyć bez baletu… Przecież pani wie, że moim marzeniem jest zostanie zawodową baletnicą!

			 – Wiem.– Madame Marova wstała iwygładziła swoją sukienkę.– Ale nic nie mogę na to poradzić. Tak strasznie mi przykro. Może pewnego dnia, kiedy wojna się skończy…

			 – Akiedy to nastąpi?– mruknęła Vicky.

			Dziewczyny ubrały się cicho, żeby wrócić do domu. Madame stanęła wdrzwiach iwmilczeniu złożyła pocałunek na czole każdej znich. Audrey czuła pieczenie oczu. Nie zważając na ostry wiatr ani na deszcz, który wkrótce ją zmoczył, szła wstronę domu. Niebo było ciemne izdawało się wisieć niżej niż zwykle. Przy tak brzydkiej pogodzie nawet żołnierze się pochowali.

			Audrey poczuła skurcz wżołądku nie tylko zgłodu– przede wszystkim zżalu. Nie mogła zrozumieć, że odebrano jej to, co najpiękniejsze: balet. Bez tańca jej życie nie miało sensu. Wszystkie marzenia– wktórych stawała na scenie ijednoczyła się zmuzyką, rozpływała się, upojona giętkością– odeszły, przepadły na zawsze.

			Po powrocie do domu szybko minęła dziadka, który stał przy drzwiach wejściowych iwpatrywał się wulewę.

			 – Dziecko, co jest?– krzyknął przerażony.– Czy coś się stało?

			 – Tak, coś się stało– zawołała Audrey ipobiegła do kuchni, gdzie wpadła na matkę, która złapała ją za nadgarstki.

			 – Audrey! Dlaczego wbiegłaś do domu ztakim impetem?

			 – To już koniec, mamo!– wydusiła zsiebie dziewczyna.– Zbaletem, zkonserwatorium, ze wszystkim… Już nie zostanę primabaleriną, nie będzie już lekcji, madame wysłała nas wszystkie do domu!

			Ella wymieniła zdziadkami znaczące spojrzenie. 

			 – Wiedziałam, że tak będzie. Jesteście po prostu za słabe, by tańczyć. Przykro mi, Audrey, ale tak będzie najlepiej.

			 – Po wojnie będziecie mogły wrócić do lekcji.– Babcia próbowała ją pocieszyć.

			 – Po wojnie, po wojnie!– krzyknęła Audrey.– Przecież to nigdy nie nastąpi! Wojna trwa, odkąd skończyłam dziesięć lat! Aza pół roku będę miała szesnaście! Ta przeklęta wojna odbiera mi wszystko! Balet, braci…

			 – Hamuj się– ostrzegła automatycznie Ella.

			 – Ach, ale to dziecko ma rację– mruknął dziadek.– Ta cholerna wojna kradnie jej młodość iprzyszłość.– Powoli wyszedł na zewnątrz.

			Jak to ostatnio często bywało, Audrey zakręciło się wgłowie. Ściany kuchni zaczęły wokół niej wirować. Zaniepokojona Ella dotknęła czoła córki.

			 – Dziecko, jesteś cała rozpalona. Natychmiast kładź się do łóżka.

			Dziewczyna posłusznie poszła do swojego pokoju ipołożyła się na łóżku wubraniu. Pusty żołądek iżal wywołany zakończeniem zajęć połączyły się wuczucie nie do zniesienia. Każdy oddech sprawiał jej ból. Gdy zamknęła oczy, pod powiekami zobaczyła niewyraźną sylwetkę ojca. Bracia odeszli, odebrano jej balet, żeby chociaż miała ojca! Mógłby ją wspierać wtym trudnym czasie.

			 – Żałosny drań!– szlochała iwaliła pięścią wpoduszkę, zanim zapadła wniespokojny sen.
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			Od tej pory Audrey spędzała większość czasu włóżku. Była zbyt słaba, by wstać. Często gorączkowała iwtedy pojawiały się różne fantazje. Obrazy braci, ojca ikoleżanek zbaletu wirowały wokół niej niczym liście na wietrze. Kiedy czuła się lepiej, siadała na łóżku ipatrzyła przez okno na śnieg, który od grudnia piętrzył się na zewnątrz.

			Przez drzwi usłyszała stłumioną rozmowę matki idziadków. Często mówili „otej strasznej, pełnej głodu zimie” lub oaliantach, którzy byli ostatnią nadzieją na uwolnienie się od tej niedoli.

			 – Umarł trzyletni syn van Dijków– powiedział dziadek pewnego styczniowego poranka, nieświadomy tego, że Audrey podsłuchuje.– Zgłodu. Jeszcze jedno dziecko. To jest niewiarygodne. Dlaczego pozwalają nam umierać jak zwierzętom?!

			Usłyszała, jak dziadek uderzył pięścią wstół. Jej rodzina również nie miała praktycznie nic do jedzenia. Czasami Audrey tęskniła za chlebem zmąki grochowej lub pieczonej trawy, który był jeszcze wlecie. Często na dwa dni musiał jej wystarczyć jeden ziemniak tłuczony zgorącą wodą. Parę razy dziadek znalazł cebulki tulipanów, którymi się żywili, ale nawet one nie łagodziły bólu brzucha.

			Wktórejś chwili straszna zima się skończyła icicho, prawie niezauważalnie obudziła się wiosna, ale ona również nie przyniosła żadnych zmian. Ludność Arnhem była jak pogrążona wgłębokim śnie, ulice praktycznie opustoszały, dzieci nie chodziły do szkoły. Nastąpił wyjątkowy stan, jakiego ten kraj nigdy wcześniej nie doświadczył.

			Na początku maja Audrey skończyła szesnaście lat, ale gdyby nie życzenia od matki, wogóle przegapiłaby swoje urodziny. Czasy, kiedy dawano jej prezenty, dawno minęły, bo codziennie walczyli zgłodem.

			Dzień po urodzinach Ella, która chodziła głównie wszlafroku, poczłapała do pokoju Audrey. Matka również była tylko cieniem dawnej siebie. Kobieta, która zawsze przywiązywała tak wielką wagę do zadbanego iodpowiedniego wyglądu, była blada jak ściana, ajej twarz bardzo wychudła.

			 – Otwórz okno– powiedziała markotnie.– Panuje tu straszny zaduch, ana zewnątrz jest wspaniałe wiosenne powietrze.– Przechyliła się nad łóżkiem Audrey iotworzyła okno.

			 – Nie obchodzi mnie to– mruknęła dziewczyna, która nawet nie otworzyła oczu. Ale napływające do pokoju łagodne, pachnące kwiatami powietrze nie pozostawiło jej obojętną. Nagle uświadomiła sobie, że czuje jeszcze jeden zapach. Ella też to zauważyła, bo podeszła bliżej iwyjrzała przez okno.

			 – To… To jest… Audrey!– wydyszała. Córka gwałtownie usiadła na łóżku, przez co zaczęło jej się kręcić wgłowie, irównież wyjrzała na ulicę. Na początku myślała, że ma halucynacje.

			Na zewnątrz stało dwóch palących papierosy żołnierzy. To właśnie dym papierosowy poczuły Ella iAudrey. Był to obraz prawie znajomy, ajednak coś wydawało się inne niż zwykle.

			Wjednej chwili dziewczyna nabrała chęci do życia.

			 – Mamo, wyjdźmy na zewnątrz! Szybko, to nie są Niemcy, spójrz na mundury, to są…– Reszta jej słów zginęła wzduszonym szlochu.

			Ramię wramię opuściły sypialnię, pobiegły korytarzem iwyszły frontowymi drzwiami. Zamarły na progu, oślepione jasnym słońcem.

			Dwaj żołnierze przywitali się znimi uprzejmie po angielsku, adalej, na końcu ulicy, pojawił się cały brytyjski pluton. Zrobili triumfalny wjazd, jak niegdyś legiony wstarożytnym Rzymie, aza nimi niezliczone rzesze Holendrów wiwatowały iśpiewały. Dziadkowie też już usłyszeli hałas iwyszli na zewnątrz. Dziadek zasłonił dłońmi twarz ipadł na kolana na schodach przed domem.

			 – To już koniec!– wrzasnęła Audrey do jego ucha, żeby przekrzyczeć coraz głośniejszy pochód.– Dziadku, to koniec!

			 – Nie mogę wto uwierzyć– szepnął mężczyzna przez łzy. Audrey po raz pierwszy wżyciu widziała, jak jej wspaniały, dowcipny, niezłomny dziadek płacze. Babcia iElla też były oszołomione. Cała czwórka stała blisko siebie, wpatrywała się wzbliżający się do nich pochód aliantów isłuchała wiwatów ludności.

			Jeden zdwóch żołnierzy, wciąż stojących przed ich domem iczekających na swoich towarzyszy, spojrzał na Audrey, której koszula nocna ledwo skrywała kościstą sylwetkę. Dziewczyna nie miała na ciele ani grama tłuszczu. Zawstydzona, objęła się rękami, żałując, że nie założyła przynajmniej jakiejś sukienki.

			 – Masz, weź to.

			Audrey poczuła się cudownie, że ktoś mówił do niej po angielsku– wjęzyku, wktórym rozmawiała zojcem przez sześć lat iktóry od wybuchu wojny był potępiany. Nikt już go nie używał, aby się nie wyróżniać. Wpatrywała się wmłodego człowieka, patrzyła wjego przyjazne niebieskie oczy. Wyciągnął do niej tabliczkę czekolady.

			 – Weź, spokojnie.

			Czuła mrowienie wpalcach, gdy przyjmowała przysmak zawinięty wbłyszczący złoty papier. Wszystko to wydawało się snem, zktórego zaraz się obudzi.

			 – Dziękuję– wydukała po angielsku.

			 – Jak masz na imię?– zapytał jeden zżołnierzy.

			Spojrzała na niego, apo jej kręgosłupie przebiegł dreszcz.

			 – Audrey– wychrypiała.– Mam na imię Audrey.– Już nigdy więcej nie będzie nazywana Eddą. Czasy, kiedy musiała się ukrywać zpowodu swojego częściowo brytyjskiego pochodzenia, wreszcie się skończyły.

			Żołnierze uśmiechnęli się do niej idołączyli do swoich rodaków, którzy wtym czasie już się przybliżyli.

			 – No już, rozpakuj tę czekoladę– zachęcił ją zuśmiechem dziadek, który już trochę się uspokoił.– Pewnie nie pamiętasz już jej smaku.

			 – Ostatni raz jadłam ją wiele lat temu– mruknęła Audrey, powoli iostrożnie odwijając sreberko. Odłamała kawałek czekolady iwłożyła go do ust, potem odłamała drugi, anastępnie podała tabliczkę mamie idziadkom. Smak dosłownie eksplodował wjej ustach, był słodki iobiecujący.

			Słodycz była dla Audrey jak omen. Teraz wszystko będzie lepiej, teraz odzyska swoje życie. Wykorzysta każdą szansę, aby zrealizować swoje marzenia, które uważała już za stracone.

			Od tej pory wszystko szło zgórki. Przez wiele dni na ulicach Arnhem panowała radość, tak jakby zorganizowano jeden wielki festyn. Ludzie śmiali się, tańczyli irzucali się sobie wramiona. Po zaledwie kilku dniach do domu wrócił Alex; pewnego ranka stanął na progu, brudny iobdarty. Audrey krzyknęła zradości irzuciła mu się wramiona. Ian również powrócił, ale wjego przypadku wszystko trwało dłużej. Ponieważ Niemcy były pogrążone wchaosie, całą drogę zBerlina do Arnhem przeszedł pieszo.

			Audrey była szczęśliwa, że jej rodzina ponownie się połączyła, istopniowo wjej serce wkradała się nadzieja, że wkrótce będzie mogła znowu tańczyć. Wtej chwili oczywiście wkraju nadal panował ogromny bałagan, wciąż brakowało żywności, ale burmistrz zapowiedział, że niedługo dotrą do niego dostawy pomocy zONZ, zktórych skorzysta każdy mieszkaniec.

			Stara szkoła Audrey została natychmiast przekształcona wcentrum pomocy idwa tygodnie po triumfalnym wkroczeniu aliantów dziewczyna– podobnie jak reszta mieszkańców– stała na szkolnym dziedzińcu, zniecierpliwością oczekując przybycia zapowiadanych ciężarówek zpomocą. Kiedy pojazdy wkońcu pojawiły się na horyzoncie, ludzie zaczęli krzyczeć zradości– jak to często bywało wtych dniach. Mieszkańcy Arnhem cierpliwie czekali na swoją kolej, aby otrzymać żywność, lekarstwa iodzież.

			Kiedy Audrey stała wraz zbraćmi wprowizorycznym, zbudowanym ze szkolnych ławek punkcie wydawania towarów, zaczęła się trząść.

			 – Chcecie koce?– zapytała młoda kobieta, która zajmowała się rozdzielaniem niezliczonych pudeł ipaczek.

			Zradości Audrey odebrało mowę, ale bracia szybko odezwali się za nią.

			 – Tak, prosimy. Dla naszych dziadków. Ileki na ból głowy dla naszej babci.

			Młoda kobieta podała Ianowi kilka koców ipudełek zlekarstwami.

			Audrey po prostu się wnią wpatrywała. Po długiej zimie pełnej niedostatku itrudów pracownicy ONZ wydawali się jej ratującymi wszystkich aniołami. Była pod ogromnym wrażeniem troski, jaką te młode osoby okazywały ludziom, idbałości oto, by każdy otrzymał to, czego potrzebuje.

			Kobieta za szkolną ławką uśmiechnęła się do niej.

			 – Podnieś koszyk, inaczej nie będę mogła go napełnić.

			Audrey zawstydziła się, że stoi tak bez słowa, iszybko postawiła kosz na ławce. Zafascynowana patrzyła, jak kobieta wkłada do niego bulion, peklowaną wołowinę, boczek, margarynę iprzetwory owocowe.

			 – Taki widok bardzo cieszy żołądek– zauważył Alex, apracownica ONZ się uśmiechnęła.

			Audrey nie mogła nasycić wzroku widokiem darów, gdy kobieta dodała jeszcze cukier, rodzynki, miód, czekoladę, mleko wproszku imieloną kawę.

			 – Myślę, że to powinno wystarczyć do następnej dostawy– powiedziała.

			 – Dziękujemy!– odpowiedzieli rozentuzjazmowani Ian iAlex. Ian podniósł ciężki kosz. Przecisnęli się przez nadal czekający tłum iwyszli na szkolny dziedziniec.

			 – Mam ochotę od razu…– mruknął Alex iwyjął zkoszyka tabliczkę czekolady.

			Ian pacnął go wpalce.

			 – Nie zrobisz tego, wdomu sprawiedliwie się wszystkim podzielimy.– Odwrócił się do swojej młodszej siostry, która wyglądała na zamyśloną.– Co się dzieje, siostrzyczko? Zobaczyłaś ducha?

			Audrey pokręciła głową ispróbowała się uśmiechnąć. Nadal była absolutnie przytłoczona chęcią pomocy ihojnością pracowników ONZ. Nie mogła uwierzyć wto, że obcy ludzie zzagranicy robili wszystko, by ją uratować.
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			CZĘŚĆ II

			Sięgając gwiazd
(1948–1953)

			I’ve been lucky, opportunities don’t often come along, so, when they do, you have to grab them.

			Miałam szczęście. Okazje nie zdarzają się zbyt często, dlatego gdy tylko staną ci na drodze, musisz je wykorzystywać.

			Audrey Hepburn


			ROZDZIAŁ 1

			Maj 1948 roku 

			Budzik zadzwonił niemiłosiernie wcześnie. Wciąż zaspana, usłyszała uderzający oszyby deszcz, achwilę później, gdy przeciągała się, by się rozbudzić, poczuła ból wcałym ciele. Wczorajszy trening znów był bezlitosny. Westchnęła cicho, wstała iposzła do łazienki.

			Mieszkanie wMayfair, które od niedawna wynajmowała zmatką, było małe iciasne, ale robiły wszystko, by nadać mu przytulny charakter. Audrey uśmiechnęła się na widok jaskrawożółtego tulipana, który Ella umieściła wstarym słoiku po musztardzie, stojącego na niskiej szafce wprzedpokoju. Było to przypomnienie oopuszczonym kilka miesięcy wcześniej domu. Przeprowadziły się do Londynu. Ella nie wahała się ani chwili, zgodziła się wyjechać zHolandii, by zapewnić córce naukę baletu wAnglii.

			Audrey umyła się, rozczesała swoje krótkie brązowe włosy iwłożyła prostą koszulową bluzkę. Nie musiała stroić się na drogę do szkoły baletowej, większość dnia itak spędzi wtutu ipointach.

			Szybko zrobiła sobie kawę izłapała banana– madame Rambert nie znosiła, gdy jej uczennice spóźniały się na zajęcia. Miała cięty język iczęsto się gniewała. Audrey nie chciała ryzykować, że znajdzie się wcentrum jej uwagi.

			Na klatce schodowej trzypiętrowego wiktoriańskiego domu podzielonego na kilka małych mieszkań spotkała swoją matkę, która właśnie zbierała wystawione przez mieszkańców budynku śmieci, aby zanieść je na dół do dużych pojemników. Ella dorabiała jako dozorczyni iwykonywała różne inne dorywcze prace, aby utrzymać siebie icórkę. Chociaż wszkole baletowej Audrey miała stypendium, nadal brakowało im pieniędzy.

			 – Dzień dobry, mamo.

			Ella odłożyła duży worek ze śmieciami iodwróciła się do niej. Jej zmęczone oczy złagodniały. Chociaż wpracy nosiła starą sukienkę, wciąż utrzymywała wyprostowaną, arystokratyczną postawę iprzewiercała każdego spojrzeniem.

			 – Audrey. Zjadłaś śniadanie?

			 – Tak, tak.

			 – Naprawdę?– Ella spojrzała na nią ostro idziewczyna siłą rzeczy się roześmiała.

			 – Tak, naprawdę, mamo.

			 – Nie lekceważ swojego zdrowia. Treningi umadame Rambert są ciężkie iwymagające. Ile dziewcząt zrezygnowało, odkąd przyszłaś do tej szkoły?

			 – Trzy, ale mnie się to nie przytrafi. Trzymam się, chociaż madame jest naprawdę wymagająca.– Audrey starała się mówić pogodnym tonem, ale nie do końca jej się to udawało. Czuła zakwasy wręce, wktórej niosła torbę na zajęcia.– Ale przecież sama często powtarzasz, że wżyciu trzeba ciężko pracować iże nie ma nic za darmo.

			 – Wiem.– Ella złapała kilka worków ze śmieciami naraz iwyprzedziła córkę, by zejść po schodach na brukowany dziedziniec.

			Zazwyczaj było tu jasno isłychać było śpiew ptaków– tuż za rogiem znajdował się Hyde Park– dziś jednak na niebie wisiały ciężkie, ciemne chmury. Wielkie krople deszczu rozpryskiwały się na lśniącym od wilgoci bruku. Choć był już maj, nic nie zapowiadało nadchodzącego lata. Audrey postawiła kołnierz jasnego trencza ipoczuła, jak deszcz zalewa jej twarz.

			 – Atak przy okazji, dzisiaj będę później. Pani Greene zapytała, czy przez godzinę lub dwie mogłabym pomóc wkwiaciarni.

			Audrey przez chwilę próbowała otworzyć parasolkę, która wreszcie rozłożyła się zgłośnym trzaskiem nad jej głową.

			 – Wporządku. Ja też mam pracę po szkole baletowej. Chodzi ojakąś reklamę mydła.

			 – Reklamę mydła?– Ella wyrzuciła śmieci do dużych pojemników.

			 – Wiem tylko tyle. Na tablicy ogłoszeń wszkole wisiała informacja, że poszukują fotomodelek do takiej reklamy. Wczoraj podczas przerwy na lunch krótko się przedstawiłam izostałam przyjęta.

			 – To dobrze. Chociaż… to dla ciebie już za dużo. Po ciężkim dniu wszkole baletowej chcesz jeszcze pracować jako modelka? Powinnaś wrócić prosto do domu iwziąć gorącą kąpiel, aby rozluźnić mięśnie.– Ella zamknęła kosz ispojrzała ztroską na córkę.

			 – Kiedy już będę sławną primabaleriną, żadna znas nie będzie musiała łapać dodatkowych zajęć– powiedziała pewnie dziewczyna ipocałowała matkę wpoliczek na pożegnanie. Jednak Ella nie odwzajemniła gestu. Nadal nie umiała okazywać uczuć, ale Audrey bardzo szanowała ją za to, że zcałych sił wspierała realizację jej marzeń obalecie. Aby wyjechać razem zcórką do Londynu, Ella musiała zrezygnować zwielu rzeczy wHolandii.
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			Kilka minut później skulona pod parasolką Audrey szybko szła ulicą do stacji metra, aby dojechać do Cambridge Circus. Wstrugach deszczu stary wiktoriański budynek, wktórym mieściła się szkoła baletowa, wyglądał blado iniewyraźnie. Przez szarość dnia przebijał się tylko ciepły blask latarń. Weszła przez imponujące drzwi do holu, cały czas uważając, by nie poślizgnąć się na marmurowej posadzce.

			Wszatni znajdowało się dopiero kilka dziewczyn. Audrey zawsze przychodziła jako jedna zpierwszych, by nie musieć się spieszyć. Moira iAlice, zktórymi się zaprzyjaźniła, również już przybyły iwłaśnie zdejmowały mokre ubrania.

			 – Czy was też wszystko boli?– spytała Moira, krzywiąc się podczas schylania, by zasznurować swoje pointy.– Bardzo potrzebuję masażu.– Moira była prawdziwą angielską różą obladej cerze iprostych ciemnoblond włosach, które na czas treningu skręcała wmisterny kok.

			 – Komu ty to mówisz– odparła gorzko Alice, zaplatając swoje długie ciemne włosy wwarkocze, aby następnie je spiąć.– Moim zdaniem madame za bardzo nas naciska. Aprzecież to nie wojskowy obóz szkoleniowy.

			 – Madame Rambert jako instruktorka musztry?– Audrey, która właśnie zakładała przez głowę swoje tutu, zachichotała.– Instruktorka musztry owzroście metr pięćdziesiąt? Zabawne.

			Trzy dziewczyny zaczęły się śmiać. Żarty, które stroiły sobie zmadame, pomagały Audrey pokonać strach przed wymagającą nauczycielką. Mimo niewielkiego wzrostu imuszej wagi madame Rambert była szalenie ważną postacią. To ona decydowała oprzyszłości powierzonych jej baletnic. To ona postanawiała, która znich zajdzie daleko, aktóra skończy wtle pośledniej trupy tanecznej. Miała niesamowitą władzę– to, czy marzenia Audrey się spełnią, czy runą jak domek zkart, zależało wyłącznie od niej.

			Moira iAlice poszły już do sali baletowej na rozgrzewkę. Audrey wślizgnęła się za nimi, jak co rano ze zdenerwowania czując ścisk wżołądku. Zutęsknieniem wspominała czasy konserwatorium wArnhem ipowojenną szkołę baletową wAmsterdamie. Wtedy pasja do tańca płonęła wniej niczym latarnia morska, dominowała każdą jej myśl, awiara wto, że można osiągnąć wielki sukces, dodawała jej skrzydeł. Teraz coraz częściej nachodziły ją wątpliwości izcoraz większą ostrożnością interpretowała każde słowo madame, każdą krytykę. Czy była wystarczająco dobra, by tańczyć jako solistka na scenach tego świata?

			Gdy stanęła przy drążku obok Moiry iAlice izaczęła rozgrzewkę, głęboko westchnęła. Tak bardzo tego pragnęła. Bo tylko wtedy, gdy tańczyła, czuła się sobą, stawała się tą osobą, którą chciała być, przestawała być nieśmiała iniepewna.

			 – Pozycja druga– zaterkotała niewiele później Marie Rambert, gdy grupa rozpoczęła zajęcia iwszystkie baletnice ustawiły się przy drążku.– Pozycja druga! To, co tu robisz, panienko, przypomina bardziej kółko graniaste wprzedszkolu niż profesjonalny balet!

			Dziewczyna opółprzezroczystej cerze iniezliczonej ilości piegów oblała się rumieńcem. Zawzięcie próbowała poprawić swoją postawę, ale madame wciąż nie była zadowolona. Klepnęła ją lekko wramię małą laską, którą zawsze przy sobie nosiła.

			 – Proszę pamiętać, ityczy się to wszystkich tutaj obecnych, że możliwość uczenia się wtym miejscu to zaszczyt. Szkolimy tylko najlepsze znajlepszych. Moje panie, nadal was obserwuję. Wkrótce jednak będę musiała podjąć jakieś decyzje. Która zwas jest wystarczająco dobra, by mogła tu pozostać, aktóra powinna przerwać naukę iposzukać pracy?

			Audrey zacisnęła zęby irozprostowała nogi. Marie Rambert robiła im ten wykład codziennie ikażdego dnia wzbudzał on wdziewczynach taką samą grozę. Baletmistrzyni była światowej sławy koryfeuszką, wyszkoliła najsłynniejszych tancerzy. To, że wyglądem przypominała dziesięciolatkę, nie umniejszało jej autorytetu.

			Nagle iAudrey została uderzona laską. Wzdrygnęła się, odwróciła głowę izobaczyła stojącą za nią madame.

			 – Głowa– warknęła nauczycielka.– Co ja od wielu tygodni powtarzam osposobie trzymania głowy? Jaki jest pożytek zwmiarę poprawnego wykonywania ruchów, jeśli ktoś trzyma głowę jak żona holenderskiego farmera, która kuca na stołku imasuje wymiona krowy?

			Audrey usłyszała, że kilka stojących dalej wrzędzie dziewcząt tłumi chichot. Oblała się rumieńcem, zawstydzona faktem, że popełniła błąd, irozgoryczona niesprawiedliwym komentarzem. Ale taka właśnie była madame. Zjednej strony jej zachowanie mogło sprawić, że ktoś osiągnie szczytową formę, zdrugiej zaś było niegrzeczne ikrzywdzące.

			 – Nie przejmuj się tym.– Usłyszała za sobą mruknięcie Moiry, kiedy nauczycielka ruszyła dalej.– Przecież wiesz, że ona jest taka dla nas wszystkich.

			Audrey zmusiła się do uśmiechu, nadal jednak przeżywała reprymendę.

			Ponieważ wczasie przerwy obiadowej wciąż padało, dziewczęta zostały wszkole. Rozłożyły się na niewygodnych krzesłach iławkach wskromnie urządzonym pokoju wspólnym, do którego przez szpary woknach wpadał wiatr. Rozpakowały lunche. Większość znich miała głównie owoce, ponieważ madame kazała im przestrzegać diety. Gdy Audrey wgryzała się wkanapkę zkurczakiem, burczało jej wbrzuchu. Na deser miała małą tabliczkę czekolady. Od czasu owej strasznej wojennej zimy wHolandii bardzo źle znosiła głód. Wciąż od nowa musiała przywoływać się do porządku iprzypominać sobie, że czasy niedostatku się skończyły. Jedzenie było już dostępne imogła jeść bez obaw, czy zostanie coś na jutro.

			 – Tylko pilnuj, żeby madame nie zobaczyła czekolady– poradziła jej Alice, która usiadła po turecku na swoim krześle.– Inaczej się wścieknie.

			 – Gdyby to od niej zależało, wszystkie musiałybyśmy żyć ochlebie iwodzie– dodała Moira, wgryzając się wjabłko.

			Audrey przewróciła oczami.

			 – Przecież czasami można pozwolić sobie na drobne przyjemności. Wdniu wyzwolenia angielski żołnierz podarował mi czekoladę iod tego czasu jestem od niej wręcz uzależniona. Nic na to nie poradzę!

			Moira iAlice spojrzały po sobie zrozbawieniem.

			 – Tak, Audrey, słyszałyśmy tę historię tysiąc razy, oszczędź nam jej.

			Audrey demonstracyjnie wgryzła się wczekoladę, aAlice dodała bardziej pojednawczo:

			 – Wiemy, że przeszłaś piekło. Moira ija nie mamy wtej kwestii absolutnie nic do powiedzenia. Wczasie wojny wWalii żyło nam się dość dobrze.

			Moira ziewnęła.

			 – Nie mówmy otak przygnębiających sprawach, niedługo skończy nam się przerwa. Słyszałyście, że madame ponoć planuje zagraniczną trasę koncertową? Zabierze ze sobą tylko najlepsze uczennice.

			Alice spojrzała na koleżanki błyszczącymi oczami izaczęła rozwodzić się na temat możliwości, jakie jej zdaniem ma każdy uczeń baletu. Audrey natomiast poczuła stary, znajomy ścisk wżołądku. Tournée po obcych krajach, stawanie na różnych scenach itańczenie przed publicznością było jej marzeniem. Ciekawe, czy uda jej się trafić do grupki wybranek. Pomyślała ze smutkiem, że pewnie nie.

			 – Wtej chwili mogę otym zapomnieć– oznajmiła Alice.

			 – Ja też– zgodziła się Audrey.– Zmoim chłopskim, holenderskim wyglądem idługimi stopami, które zawsze wypomina mi madame, zpewnością się nie dostanę.

			 – Zwariowałaś– powiedziała Alice.– Audrey, coś ty wymyśliła? Masz grację sarny.

			 – Znas trzech to ty jesteś najlepsza– dorzuciła Moira.

			Audrey się zaśmiała. Ale wsparcie ze strony przyjaciółek dobrze jej zrobiło, więc na popołudniowy trening poszła zlżejszym sercem.
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			Wieczorem przestało padać. Gdy Audrey wsiadała do metra, by dojechać do studia, wktórym miały się odbyć zdjęcia do reklamy, wpowietrzu unosił się zapach ziemi ikwiatów. Była wycieńczona ijak co dzień bolały ją wszystkie kończyny. Zutęsknieniem czekała na weekend, kiedy to będzie mogła wybrać się zmamą na piknik do Hyde Parku ipoleniuchować na kocu.

			Zprzyzwyczajenia podczas podróży przyglądała się twarzom innych pasażerów. Ciekawe, czy jej ojciec nadal mieszkał wLondynie. Wyobrażała sobie, jak by to było, gdyby nagle zauważyła go gdzieś wtłumie, wmetrze, na zakupach czy wparku. Czy jeszcze by ją rozpoznał? Teraz miała już dziewiętnaście lat iwyrosła, nie była już dzieckiem. Zutęsknieniem spoglądała na jakąś dorastającą dziewczynę podróżującą zojcem. Śmiali się zczegoś, wyglądali na zrelaksowanych ibardzo sobie bliskich.
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			Zdjęcia do reklamy mydła zrobiono bardzo szybko.

			Reżyser pochwalił Audrey ipowiedział, że ze swymi dużymi brązowymi oczami, lśniącymi włosami idrobną sylwetką jest stworzona do pracy wcharakterze modelki. Uśmiechnęła się ipodziękowała za pochwałę, ale po cichu wciąż myślała otym, że madame Rambert porównała ją do holenderskiej wieśniaczki.

			Wróciła do domu późno, wyczerpana. Wiedziała, że matka przyszła zaledwie chwilę wcześniej, ale już stała wciasnej kuchni igotowała. Kiedy Audrey poczuła zapach zupy jarzynowej, zorientowała się, że znowu jest bardzo głodna.

			 – Jak minął ci dzień?– spytała Ella, mieszając zupę.

			Audrey ziewnęła, odłożyła torbę ze strojem do baletu iopadła na kuchenne krzesło. Była tak zmęczona, że oczy jej się zamykały.

			 – Jak zwykle. Trening był ciężki, madame zachowywała się nieobliczalnie. Ale przynajmniej mam kilka ładnych zdjęć zreklamy mydła.

			Wyjęła zkieszeni pieniądze, które reżyser dał jej wgotówce, ipołożyła je na stole.

			 – Bardzo dobrze. Zapewnią nam utrzymanie na kilka dni.– Ella włożyła banknoty do starej puszki po herbacie, którą trzymała wkuchennej szafce.

			Obie spożywały zupę wmilczeniu, bo Ella również była zmęczona po pracowitym dniu. Gdy skończyły kolację, Audrey sięgnęła po gąbkę, żeby umyć naczynia, ale matka stanowczo wyrwała jej ją zręki.

			 – Nie, dziecko, nie zrobisz tego. Baletnica imodelka musi mieć zadbane dłonie.

			 – Skoro tak twierdzisz…– Audrey spojrzała na szorstkie, spracowane dłonie matki.– Ale mnie to nie przeszkadza, naprawdę nie musisz robić wszystkiego sama.

			 – Dobranoc– powiedziała Ella idelikatnie wypchnęła ją zkuchni. Piętnaście minut później Audrey padła na swoje łóżko. Była tak zmęczona, że wydawało jej się, że raczej pogrąża się wgłębokiej nieświadomości, niż zapada wsen.


			ROZDZIAŁ 2

			Sierpień 1948 roku

			Deszczowa wiosna przeszła włagodne angielskie lato. Audrey weekendy zazwyczaj spędzała zmatką wHyde Parku, gdzie czytały lub drzemały. Często leżała na kocu piknikowym, wdychała zapach świeżo skoszonej trawy, patrzyła wbezchmurne, błękitne niebo imarzyła.

			Madame Rambert nie podała jeszcze żadnych konkretów na temat planowanego zagranicznego tournée, ana zajęciach nadal panował rygor, ale Audrey– wprzeciwieństwie do innych dziewczyn, które się poddawały iwolały pójść na kurs sekretarski– zacisnęła zęby iwalczyła dalej. Dyscyplina, którą Ella narzucała jej od dzieciństwa, ipoświęcanie się, robienie wszystkiego, by osiągnąć cel, pomagały jej wchwilach zwątpienia, gdy myślała, że zbólu nie da już rady zrobić ani jednego kroku. Wtym czasie Alice zrezygnowała już znauki wszkole baletowej– nie widziała sensu, by dalej się męczyć, aponieważ od kilku tygodni była zaręczona, wiedziała, że itak pójdzie inną drogą.

			Moira iAudrey zostały więc same. Spędzały razem każdą wolną minutę. Czasem wprzerwie na lunch szły do pobliskiej kawiarni, żeby zobaczyć coś innego niż ubrane zawsze na biało baletnice zgładkimi fryzurami iusłyszeć coś innego niż dźwięki fortepianu iskrzypienie parkietu towarzyszące im wkażdy dzień powszedni od rana do wieczora.

			 – Ech, madame znów nie była dziś wzbyt przyjaznym nastroju– westchnęła Moira iusiadła wplecionym fotelu na tarasie swojej nowej ulubionej kawiarni. Był ciepły dzień pod koniec sierpnia.

			 – Jutro zpewnością będę mieć siniaki. Trzy razy uderzyła mnie wrękę swoją laską. Ito tylko dlatego, że się potknęłam! Iris była tak blisko mnie, że nie mogłam nic na to poradzić.

			 – Amnie znowu nazwała holenderską dziewuchą od serów– powiedziała zrezygnowana Audrey iotworzyła menu.– Moje stopy przypominały jej okrągłe gomółki sera, na których umiem się tylko chwiać.

			Moira się roześmiała.

			 – Nie przejmuj się nią. Poniża nas wszystkie ipewnie myśli, że wten sposób zachęca do działania. Wczoraj nazwała Tabithę zwiędłym liściem na wietrze, ado Rebeki powiedziała, że jest sztywna jak żołnierz przed pałacem Buckingham. Aprzecież wcale nie ma tego na myśli. Doskonale wiesz, że jesteśmy najlepszymi baletnicami wcałym Królestwie.

			 – Hm.– Audrey nie była przekonana.– Mimo to trochę pochwał zjej strony zpewnością by nie zaszkodziło.

			 – Nieważne. Co zamawiasz?

			Przejrzała menu. Szybko policzyła, na co będzie ją stać przy jej skromnych dochodach. Wyjścia do kawiarni powinny być okazjonalne, ale ostatnio Moira coraz częściej namawiała ją, by jej towarzyszyła. Przyjaciółka nie miała zbyt wielu powodów do zmartwień, bo rodzice wspierali ją finansowo, podczas gdy Audrey iElla nadal łapały się każdej dorywczej pracy, jaką tylko im zaproponowano.
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